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re, foznań ? 14 września. Kończymy dziś kilkakroć 
óraku miejsca przerywane powtarzanie dosłownój osno- 

183111 ¡losów polskich posłów przy sposobności obrad niższój 
-u ¡austryackiój rady państwa nad adresem w kwestyi wę- 
ienwliiśj. Ostatnim z polskich mówców przeciw adresowi, 
tujaRakowski poseł, hr. Adam Potocki, który na trzecióm 

1 k4jei posiedzeniu, to jest dnia 30 sierpnia głos zabierał.
lepszego jednak zrozumienia niektórych ustępów tój 

a, « w których mówca na biskupa Litwinowicza uderza, 
, Jlieć potrzeba, że na posiedzeniu poprzedniem, to jest 
5o3gu rozpraw z d. 29 sierpnia, zabierał głos po księdzu 
■gt. teńskim, między innemi także poseł Litwinowicz, biskup 

'3“(ltki z Galieyi, który na sejmie lwowskim z polską, trzy- 
a »Jwiększością, w Wiedniu jednak przeszedł z garstką 
wiosetiaów do obozu niemieckich centralistów pana Schmer- 

Niechcąc powtarzać tu długiój mowy ruskiego bi- 
powtórzym tylko słowa, jakiemi wiedeński korespon- 

n soido lwowskiego Przegl. Powsz. tę mowę charakte-

2o'A„Na deser dnia tego (tj. 29 sierpnia)“, powiada on, 
Mychodzi Litwinowicz poczciwy; nieszermierzy z mową

I
 ki wczorajszą, ale puszcza się na mowę przed dwoma 
ącami przez Smolkę powiedzianą. Jakie koziołki bs. 
ip Litwinowicz wywracał, pomimo całego brudu jaki 
wiedział, a który opisać trudno, tylko wyczytać i wsty- 
się za niego trzeba, móżei posłużyć zachowanie się 
która ostatecznie do nieustającego śmiechu tak pra- 
jako tóż lewój pobudzona, ocknęła poważniejszych i 
ęła wysokióm zgorszeniem, widząc w takiój roli biskupa 
ickiego. Biskup Irszik poważny, widocznie mocno cier- 
a biskup zagrzebski Strosmayer, będący w loży po- 
krajowych, wyniósł się czóm prędzój, mówiąc w bar- 
icznem gronie, iż nie może dłużćj siedzieć, bo by go 
eksya uderzyć mogła. Początkowy atak na Palackiego

■ • . _ . i _ J i _ V - - — L. 1 — " X 11««T5 za¡to, co tenże powiedział w izbie panów o Rusinach, (Pa-

2«

„ był w loży przytomnym), późniój oświadczenia zby- 
jne, fertyczne dowcipy i wiele bardzo innych najróżno. 

iis iniejszych ekstrawagancyi, opanowały poważnych zgrozą, 
™%ąc się na szaty biskupie. Dla pp. ministrów była zaś 
Hiwata uroczystością, bo wszyscy po skończonój mowie 
—Łzystąpili do biskupa dla uściskania mu ręki. Opisać tru- 

3 ‘j, [a czytać będziecie wkrótce owę mowę w całój swój 
! iści, gdyż excerpt niemożliwy.“
a Otóż po takiójto mowie za adresem odzywali się jeszcze 

eciwko adresowi na posiedzeniu z dnia 30 sierpnia, cze- 
! posłowie, Rieger, Klaudi i Prażak, oraz polski poseł, 
firn hr. Potocki, który w te przemówił słowa:
- „Na wczorajszóm posiedzeniu zrzekłem się wprawdzie 
hu; z jednój strony kwestya zdawała mi się być wyczer- 
;z drugiój zaś strony uwaga wys. izby była już mocno 
.lżoną. Od tój jednak chwili nabyłem przekonania, że 
■ le pojmowanie całego położenia rzeczy jako tóż stano- 
1 io nasze w obec programu ministeryalnego wymagało 

1 ikiego jeszcze rozbioru.
„Nie będę tego powtarzał, co już dawniój gruntownie

- liedziano o niekompetencyi rady państwa, o formie oznaj- 
' sia rządowego, nie myślę także wchodzić w merytory-

4 stronę kwestyi węgierskiój. Chciałbym zaraz dojść 
tego, co jest przedewszystkióm ważne w interesie kraju, 
ly tu reprezentuję.
„Prawdziwe znaczenie dyplomu październikowego było 

•pi Przód w zasadach, jakie w nim wyrażone zostały, a mia- 
w bicie: uznanie wszystkich praw i wprowadzenie uporząd-
* »anej wolności, zamiast systemu siły i jedynowładztwa, 

te właśnie nadają i dyplomowi to wysokie moralne
lenie. Następnie zadaniem było rządu JCMci, zjednać 
stkim prawom, wszystkim rzeczywistym prawom uzna- 
a tam gdzieby się rozmaite prawa nawzajem wykluczać

• 'gfy, lub gdzieby mogły stanąć w sprzeczności z potrze- 
' ®i całego państwa, tam zadaniem ich stało się pojedna­
li 1 W pierwszćj, to jest węgierskiój kwestyi, która na-

przyszła do rozwiązania, pojednanie to widocznie nie
Wo do skutku. Zanim jednak uchwalimy przez przy- 

’ 3e adresu zgodzenie się na przeszłość, wartoby zastano- 
, 4 się, o ile tóż postępowanie, jakiego się rząd trzymał 
. f^szechny system rządowy nie są zarazem uczestniczącą 

I- tyczyną, aby wstrzymać rozdwojenie zamiast pojednać.
„Nowe zasady zapewniające lepszą przyszłość zaledwie 

r2cczonemi zostały, a już szczególniój tóż od nastania 
(( Mniejszego ministeryum okazało się jasno, że nietylko
- ' zaniechano kierunku centralizacyjnego, lecz owszem 

wenai siłami i nowemi środkami podjęto takowy.
j .. „W niektórych krajach, co się tyczy uznania praw na- 
. “Wości, co się tyczy osłabienia systemu centralistycznc-

•tokratycznego, nie zrobiono ani jednego krjku do ja- 
■Rdź zmiany, i owszem powstrzymano całkiem wyraźne 
porządzenia cesarskie, jak np. ustanowienie języków 
Ąiowych w szkołach, i nie wprowadzono takowych w ży- 
\ Kierunek ten okazał się jasno i wyraźnie w działaniu 
»lateryum i rządu i znajduje nareszcie swój wybitny wy-

1 w patencie z lutego, który ma być przeprowadze- 
zasad wypowiedzianych w dyplomie, a mianowicie 

»ć ma za odpowiedni historycznój prawnój świa-
““Ości różnic zachodzących między królestwami i krajami. 

, Wprawdzie królestwu węgierskiemu dostały się 
dziale większe pod względem administracyjnym i poli-

Niedziela 15 września 1861.
tycznym, a także i narodowym koncesye, aniżeli wszystkim 
innym krajom. Zawdzięcza ono je osobliwie swojemu szczę­
śliwszemu stanowisku, a powiedzmy raczój, energicznój wy­
trwałości swoich mężów stanu, którzy tam aż do ostatniój 
chwili krok za krokiem bronili praw ojczyzny swojój. 
Pomnąc jednak na uczucia, jakie mógł mieć lud węgierski 
wychodząc z owych ciemnych strasznych czasów, które, 
jakto uznano, pozostawiły uciążliwe dziedzictwo różnego 
złego, to wyznać przyjdzie, że Węgry rychło przyszły do 
poczucia i zrozumienia, iż ńie nadeszła chwila pojednania, 
opartego na słuszności i wolności, że prędzój czy późniój 
wszystkie prawa ich mogłyby być zagrożone, a nako- 
niec, że na teraz pierwszóm zadaniem ich musi być 
obrona przeciw coraz bardziój zagrażającemu kierunkowi 
centralizacyi.

„I stało się, że tam, gdzie miano dążyć do pojednania, 
do pogodzenia się, walczono i odpierano. Za środki do 
tój walki i za warowną pozycyą obronną wybrali sobie 
Węgrzy fanatyczne obstawanie przy swojój węgierskiój le­
galności konstytucyjnój. Niechcę oceniać wyboru tych środ­
ków; ale to niezawodna, że w bronieniu praw swoich na­
rodowych, w usiłowaniu około przerwania centralizacyi 
i skierowania losów Austryi na inną kolój, Węgrzy byli 
przewodnikami tych wszystkich, którzy w państwie austrya- 
ckióm chcą także swojój samoistności, swojój narodowości 
i prawom ztąd wypływającym zjednać znaczenie (oklaski 
z prawicy). O tyle, panowie, jesteśmy solidarnie związani 
z losami Węgier, i w tym duchu miliony głosów podnosić 
się będą od Zagrzebia do Pragi (oklaski z prawicy).

„Dla tego, panowie, jako ważną, jako pierwszą przy­
czynę teraźniejszych wypadków uważać muszę przedewszy­
stkióm kierunek postępowania obrany. Nikogo zadzi­
wiać nie powinno, że za pierwszym zabłyskiem swo- 
bodnój epoki przedewszystkióm uczucie narodowości silnie 
i potężnie głos podniosło. Bardzo trafnie powiedział jeden 
z poprzednich mówców, to jest szanowny pan Rieger, że 
silny prąd uczucia narodowości jest jednóm z najważniej­
szych znamion epoki naszój, i że uczucie to potężnie try­
bami swemi zaczepia dziś o wszystkie polityczne stosunki. 
W Austryi zaś, gdzie walka ta nie przedstawia się między 
afirmacyą a negacyą ważności tego uczucia, gdzie obustron­
nie jest afirmacya, gdzie na nieszczęście niemieckie i nie 
niemieckie uczucia narodowości wzajemnie się z sobą spo­
tykają i walczą, pytanie to musi oczywiście daleko groźniej­
szą przybrać cechę. Obozy są oznaczone wyraźnie. Po je­
dnój stronie wszystko co niemieckie, po drugiój wszystkie 
nie niemieckie żywioły. Od tego solidarnego trzymania się 
z sobą wszystkich słowiańskich i węgierskich żywiołów je­
den tylko głos okazał się być odszczepieńcem, a niestety 
słyszeliśmy go wczoraj. Nie odpowiem nic wszakże panu 
mówcy, zwłaszcza co się tyczy jego przeciw nam wymówek, 
przekonany bowiem jestem, że nie nasze tu forum (oklaski 
z prawicy). Mam nawet prawo wierzyć, że ksiądz biskup 
ma toż samo przekonanie, a przynajmniój, że je mieć po­
winien (oklaski z prawój). To mu tylko chcmłem powie­
dzieć, że wyrok Salomona dobrze znany, ale tym razem 
takiby ze sporu wypadł skutek, że dziecko dostałoby się 
obcemu (oklaski -z prawicy). Mylnóm byłoby także, panowie, 
mniemanie, jakoby prawdziwa wolność dała się pogodzić z 
ujarzmieniem i uciskiem uczuć wrodzonych. Wolność może 
być wprawdzie uporządkowaną, ale nie może być w tym 
lub owym kierunku wyzyskiwaną. Niebawem rok minie od 
nadania dyplomu październikowego. Od lutego posiadamy 
konstytucyą, a do dziś dnia, panowie, całój ludności, dzie­
ciom w szkole, dorosłym w publicznych stosunkach życia, 
narzucanym bywa obcy język, a miłość ku rodzinnój mowie, 
pragnienie jój policzane bywa za winę, nawet za zbrodnią! 
(oklaski z prawicy.) Jak się zgadza taka potworność, któ- 
rójby nigdy i nigdzie nie znalazł, wyjąwszy krajów 
podzielonćj Polski, wyjąwszy słowiańskich krajów Au­
stryi, jak się to zgadza z prawem i wolnością? (oklaski po 
prawicy.)

„Jak się zgadzają takie wypadki jakie niedawno zaszły 
w Krakowie, takie postępowanie jak tamecznego dyrektora 
policyi, z wolnością konstytucyjną (oklaski z prawicy) i jak­
żeby mógł nareszcie wzbudzić zaufanie w ludach system, 
który wymaga aby podobne istniały stósunki? Na koniec 
pozwólcie mi, panowie, z jednego jeszcze punktu widzenia 
kwestyą tę obejrzeć.

„Na centralizacyi, na powolnój unifikacyi, chcą zbudo- 
wać przyszłość Austryi. Czego bezwzględna i ślepa samo­
wola nie mogły przywieść do skutku, to chcą próbować z 
lepszóm szczęściem na drodze konstytucyonalizmu (oklaski 
z prawój strony). Prawo udziału w prawodawstwie, w za­
wiadywaniu finansami, a nakoniec udziału w aktach rządo­
wych, ma być nagrodą dla tych wszystkich, którzyby się 
przeniewierzyli swojemu stanowisku autonomii i samoist­
ności (oklaski z prawicy). Ma to być wspólną rolą, na któ- 
rój się wszyscy zbierają, aby zwolna swoje odrębne cechy 
zacierać. Niechaj nikt nie powie, że przepisy konstytucyi 
mogą dać tój lub owój dążności trwałą podstawę; niechaj 
nikt nie wspomina o tóm, że przy każdój wzmiance patentu 
lutowego jest także mowa o dyplomie październikowym, że 
ile razy przychodzi uzasadnić konieczność rządu centrali­
stycznego, jest także mowa o autonomii. Dobre to, aby 
ukoić dzieci. Tak często dzisiaj przytaczana idea Wielkiój
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Austryi, którą właściwie nazwaćby przystało Niemco-Au- 
stryą (oklaski z prawój), pozostaje przecież wyrazem ma- 
jącój wszystko przesiąknąć centralizacyi.

„Nic bowiem z tego wszystkiego co duch ludzki poru­
sza, nie da się wstrzymać przecież w jednym danym punk­
cie, a w każdym obranym kierunku każdy krok bywa po­
wodem i przyczyną nowego kroku, aż dopóki cel nie zo­
stanie dopiętym.

„Czyż tego nie dowodzą obecne wypadki? Zaledwie 
wstąpiono na kolój, a ministeryum i wszyscy, którzy chcą 
iść w kierunku centralistycznym, muszą się chwytać nie 
zasługującój na wiarę fikcyi, że bez względu na wypowie­
dzianą otwarcie odmowę reprezentacyi większój połowy mo­
narchii, reprezentacya innój części ma uchodzić za repre- 
zentacyą całości; że reprezentacya ta ma mieć prawo na­
kładać nowe powinności pieniężne na kraje niereprezento- 
wane, a nawet że może zmienić konstytucyą. Nie po temu 
chwila wypowiedzieć zdanie moje, jakby się dało na drodze 
federacyjnój zabespieczyć prawo i wolność.

„Dla zdania mego dostatecznóm jest wskazać niemo- 
żebność dojścia w Austryi do nowoczesnój centralizacyi 
państwa, a przynajmniój okazać winienem, jak strasznych 
musianoby użyć środków, chcąc ten cel osiągnąć.

„Historya krwawo zapisała nagrodę, jaką Francya za­
płaciła za osiągnięcie swojój centralizacyi.

„Jesteśmy teraz świadkami opozycyi, na jaką napoty­
kają centralizacyjue dążności włoskie, a przecież w obu 
krajach części ich są jednorodne, zbliżone do siebie wspól­
nością języka, wspólnością tradycyi. Jakżeż jednak będzie 
tu w Austryi, gdzie oprócz rozmaitości interesów lokalnych 
i zwyczajowych, nadto jeszcze zaczepione uczucie narodo­
wości reprezentowane będzie w walce. Borównanie to zdaje 
mi się wystarczać dla wskazania, jak niepodobnóm jest za­
danie, które sobie ministeryum w kierunku centralizacyi 
postawiło, a ponieważ w interesie kraju, który reprezen­
tuję, jako tóż w interesie całój monarchii, uważam za szko­
dliwe popierać rząd w tym kierunku dalćj, gdy następnie 
nie mogę bynajmniój uznać kompetencyi tój rady państwa 
w kwestyi węgierskiój, zatóm muBzę głosować zarówno 
przeciw wszelkiój odpowiedzi na adres, jako tóż przeciw 
osnowie adresu przez kómisyą przedłożonego.” (Oklaski z 
prawój strony.)

— Czytamy w Gazecie Polskiój:
„Pod tytułem: Siebzehn Liebelt’sehe (Siedemnastu 

Libeltczyków), tak zwana Gazeta Krzyżowa pruska opo­
wiada historyjkę, swojego wynalazku, również prawdziwą jak 
te, Któremi nas nie jeden raz już karmiła. Oto jak się rzecz 
ma według N. Pr. Z. W Królestwie miało tak dalece za­
braknąć nauczycieli, szczególniój do języka łacińskiego, że 
zażądano ich z Galieyi i W. Ks. Poznańskiego,] jako obe­
znanych dobrze z polszczyzną. Dotąd nie ma nic zdrożne­
go, ani nie-prawdopodobnego, ale dalój rzecz przybiera fi- 
zyognomią śmieszną. Zgadnijcie, kto naprzykład, podjął 
się dostawy hurtownój nauczycieli łaciny do Królestwa? 
Oto, jak się wyraża Krzyżowa Gazeta: „niejaki Liebelt,“ 
i razem przywiózł ich tu siedemnastu. Cyfra nawet stoi 
wyraźnie! Gazeta Krzyżowa domyśla się, że ten Liebelt, 
może być owym z Poznańskiego Libeltem, którego nie lubi 
i na ten rachunek pozwala sobie osobliwszych proroctw i 
dobroczynnych rad. Co za troskliwość 1 Jakie dobre chęci I 
N. Pr. Ztg powinnaby wiedzieć, że pewien Libelt, 
jest jednym z najznakomitszych pisarzy naszych, o którym 
nie wolno się w tak lekceważący sposób wyrażać, jak ona. 
Mówiąc o niemieckich pisarzach, nie odzywamy się nigdy z 
taką lekkością.“

Z naszój strony dodać winniśmy, żeśmy wprawdzie wy­
cieczkę powyższą przeciw Libeltowi w Krzyżowój Gaze­
cie czytali, ale ostrzelani już z dawna ze stylem, z całą 
manierą i z prawdomównością Gazety Krzyżowój, ani- 
śmy uważali potrzeby zatrzymywać się nad lichym konce­
ptem berlińskiój gazety, który ona do tego na faktycznym 
oparła fałszu, powiadając: „Dopiero d. 25 (sierpnia) przyj­
mował hr. Wielopolski siedmnastu takich nauczycieli, któ­
rych mu przedstawił niejaki Liebelt z Poznańskiego.“ Otóż 
nasz Karól Libelt, o którym tylko mowa tu być może, wcale 
do Królestwa ani w sierpniu, ani wprzódy nie jeździł. Jak 
się to zwykle zdarza, Krzyżowa Gazeta słyszała, że 
dzwonią, tylko nie wie w którym kościele. Rzeczywiście 
bowiem, hr. Wielopolski ma mieć podobno in petto wzmo­
cnienie szkół w Króli stwie, w razie ich reorganizacyi, kil­
kunastu profesorami z po za granicy tego Królestwa zyska­
nymi czyli raczój pozyskać się mającymi.

— Od jednego z najzasłużeńszych dziejopisów naszych 
odbieramy pismo następujące:

Gdy w wielu miejscach w prowincyi naszój odprawiają 
dziś nabożeństwo za ocalenie Wiednia przez Jana III, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć ziomkom, jak przysługę tę 
wyświadczoną niewdzięcznym sąsiadom przez monarchę pol­
skiego, uważali znamienici ludzie nasi z czasów Stanisława 
Augusta. Poseł do Rzeczypospolitej, a późniój minister 
szwedzki, Engelstroem, zostawił w rękopiśmie pamiętniki w 
języku francuskim, zawierające w sobie mnóstwo zajmują­
cych bardzo szczegółów o Polsce na schyłku ośmuastega 
wieku, Między innemi opowiada w nich, że kiedy sejm r.
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1788 r. zawięzywał się w konfederacyą generalną, Stanisław 
August, przeciwny temu, użalał się, że tak zkonfederowany 
sejm krępował mu ręce, które, nawiasem mówiąc, miał już 
dawno skrępowane, i to bardziój' jeszcze niż wszyscy jego 
poprzednicy, chociaż wprawdzie nie od swoich. „Gdyby na- 
przykład teraz,“ rzeki, „Turcy obiegli Wiedeń, nie mógłbym 
mu jak Jan III iść na odsiecz.“ Na to odpowiedział mu 
książę stolnik Czartoryski: „Czy Jan III był potrzebnym 
pod Wiedniem, niewiem. Ale to wiem, że gdyby dziś (1788 r.) 
Turcy Wiedeń obiegli, obowiązkiem W. K. Mości byłoby 
iść z wojskiem pod Lwów.“ Odprawiajmyż i my nabożeń­
stwa dziękczynne za zwycięstwo odniesione pod Tannenber- 
giem, Kłuszynem, Racławicami, Raszynem, Bydgoszczą itp. 
ale za ocalenie Wiednia niech się modlą Niemcy! Może 
modląc się za to ocalenie, przypomniałby się im dług za- 
ciągniony u przodków naszych.

N. Pan raczył nadać nadzwyczajnemu posłowi i pełno­
mocnemu ministrowi W. książęco badeńskiego dworu, hr. 
Flemmingowi, krzyż komandorski królewskiego orderu do­
mowego Hohenzollerów, i zatwierdzić wybór etatowego pro­
fesora w wydziale filozoficznym dr. Magnusa na rektora 
wszechnicy berlińskiej na rok 1861/#2.

Berlin, 13 września. Król przybył przedwczoraj na 
zamek Brühl nad Renem, gdzie podczas jesiennych ćwiczeń 
7 i 8 korpusu armii pruskiéj rezydować będzie. Pomiędzy 
książętami krwi, którzy obecnymi będą manewrom wojsko­
wym, wymieniają W. książąt oldenburgskiego i sasko wei­
marskiego, książąt Koburg Gotha, Nassau, Sasko-Meiningen, 
kśięcia Cambridge, następcę tronu saskiego, angielskiego, 
księcia Oskara szwedzkiego, ks. Fryderyka niderlandzkiego, 
ks. Augusta wyrtemberskiego, ks. Hermanna sasko-wejmar- 
skiego, ks. Fryderyka hesko-kaselskiego, ks. Wilhelma ba­
deńskiego i wielu innych książąt niemieckich.

— Według nadeszłój tu wiadomości telegraficznój od­
był się wczoraj w Lizbonie ślub ks. Leopolda Hohenzol­
lern, syna pruskiego prezydenta ministerstwa, z księżniczką 
portugalską Donna Antonia.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 10 września. Czytamy w Gaz. Rząd.:
„Najj. Pan, na przedstawienie p. o. namiestnika Kró­

lestwa, w dniu zaonegdajszym zatwierdzić raczył margra­
biego Wielopolskiego, na sprawowanym przez niego tymcza­
sowo urzędzie dyrektora głównego sprawiedliwości, z po­
zostawieniem go przy urzędzie dyrektora głównego wyznań 
i oświecenia publicznego.“

Taż gazeta ogłasza:
„Według raportów urzędowych otrzymanych z Łęczycy, 

ważne nieporządki zaszły w tém mieście. Bisknp Kujawsko- 
Kali8ki, udający się do Częstochowy, w przejeździe przez 
Łęczycę w dniu 22 sierpnia (3 września), został tam przez 
pospólstwo znieważonym. Wykonawszy kocią muzykę pod 
oknami hoteln, w którym się biskup zatrzymał, pospólstwo, 
wybiło tamże szyby i do tego stopnia posunęło zuchwal­
stwo, iż w chwili kiedy dostojny prałat zamierzał w dalszą 
puścić się drogę, poczęło oprowadzać go w powozie po 
placu ratuszowym, miotając obelgi i rzucając kamieniami 
na jego osobę. Przy tym wypadku poraniono konie i uszko­
dzono powóz.

,,W kilka dni potém, burzliwa część ludności skorzy­
stała z wejścia do miasta jednój kompanii Niże-Nowgorodz- 
kiego pułku piechoty, aby wywołać nową a nieprzyjazną 
manifestacyą. Dowódzca tój kompanii, który przechodził 
przez Łęczycę w marszu ku Zgierzowi, pragoąc utrzymać 
napastników w pewnój odległości i uniknąć tym sposobem 
wszelkiego starcia ludności z wojskiem, przybrał do pomocy 
20 kozaków kwaterujących w mieście. Naówczas ludność, 
podniecona przez podżegaczów, poczęła iść za wojskiem 
lżąc je i rzucając na nie kamieniami, przyczćm jeden z ko­
zaków w głowę uderzonym został. W owéj także chwili, 
jeden z podus3czycieli, usiłujący zerwać łańcuch utworzony 
przez kozaków, raniony został pałaszem niedobytym z po­
chwy. Rany są nieznaczne.

„Nakoniec, w dniu 26 siennia (7 września), w dzień 
rocznicy koronacyi Najj. cesarza, uroczyste Te Deum, zain­
tonowane w kościele, przerwane zostało przez odśpiewanie 
hymnów zabronionych.

„Dowiedziawszy się o tych wypadkach JW. namiestnik 
cesarza w Królestwie Polskiém, rozkazał natychmiast wy­
prawić na miejsce dostateczną ilość wojska, dla przywró­
cenia porządku i jednocześnie wezwał dyrektora głównego 
prezydującego w komisyi rządowój sprawiedliwości, aby po­
lecił władzom właściwym przystąpić bezzwłocznie do do­
chodzenia sądowego i wyroku w tych opłakanych niepo­
rządkach.“

— Do Czasu piszą stąd:
„Słyszymy, że hr. Lambert sam jeździł do cytadeli, 

aby się przekonać o stanie więźniów niewinnie i bezprawnie 
aresztowanych, że kazał ośmiu z pomiędzy nich wypuścić, 
a w liczbie tych ostatnich adjunkta archiwum z komisyi 
skarbu, Kurzawińskiego. Jen. Lambert przyrzeka uwolnić 
tych wszystkich, których bez śledztwa wypuścić może, to 
jest takich, którzy nie wiedzą za co są aresztowani, u in­
nych ukończenie sprawy przyspieszyć. Jest to słusznie, 
ale w obec krzywd i ran narodu, są to tylko paliatywy 
świadczące o łagodnóm usposobieniu hr. Lamberta, nie zmie­
niające jednak zupełnie stanu rzeczy, bo nie zaspakajające 
potrzeb kraju i żądań narodu.“

O wiadomych skąd inąd zajściach w Zgierzu i Łodzi, 
pisze tenże korespondent:

,Donoszą nam, że w Zgierzu i Łodzi, gd ie w czasie 
obchodzonój uroczystości 12 sierpnia, Niemcy, Bóg wie z ja­
kiego wyrachowania, wzięli udział w tym obchodzie święta 
?arodowego\ obeerie zaś występują jako zawzięci nieprzy­
jaciele, często napadają na innych mieszkańców Polaków. 
2 powodu braku pracy, robotnicy niemieccy podpalają bo­
gatszych fabrykantów, aby zniszczyć machiny, jak to już 
Poprzednio pomiędzy nimi się zdarzało; potóm o częste 
Pożary obwiniają Polaków. W tych to nieprzyjemnych zaj­
ęciach z Niemcami, Polacy starozakonnego wyznania wiernie 
stoją obok ziomków chrześcian, którzy ich już raz od na­
paści Niemców obronili.“

— W Gazecie Polskiej z dni ostatnich nie sposób 
doszukać się artykułu, artykuliku lub chociażby samodziel- 
nój wzmianki o ulicznych zajściach z dnia 6 i 7 września, 
jak to jeden z korespondentów do szląskich gazet powiadał. 
Przyjąć więc trzeba, że urzędowa wzmianka, oddrukowana 
u wstępu Gazety Polskiój podobnie jak we wszystkich 
warszawskich gazetach, uchodziła, w oczach' owego kore­
spondenta, za własny tego dziennika artykuł.

— Z Suwałk, piszą do Gaz. Polsk. pod datą26 sier­
pnia: Przed kilku dniami na polach do miasta naszego na­
leżących, dostrzeżono znaczną ilość wędrownój szarańczy 
koloru szarawego, zielono-pancernój od 2- 3 cali długości 
mającój. Szarańcza ta wszakże, przynajmnićj jak dotąd, 
w polu nie zrządziła znacznój szkody, ucierpiały wprawdzie 
cokolwiek pola późno obsiane, i zdaje się, iż na tćm już 
klęska się zakończy w skutek zimnych wieczorów i poran­
ków, które jói długo cieszyć się życiem nie pozwolą.

— Współredaktor pisma czeskiego p. n. Cas, p. Ton- 
ner, bawi obecnie w Warszawie w towarzystwie przybyłego 
z nim p. Sucheckiego, profesora uniwersytetu pragskiego.

X Kalisz, U września. Wiadomość o mordach wileń­
skich szybko rozszedłszy się po naszóm mieście, napełniła 
wszystkich zgrozą i boleścią. Za jednomyślnym idąc popę­
dem uczucia, pospieszono do świątyń Pańskich, by oddać 
cześć pośmiertną męczennikom wspólnój myśli narodowój. 
Ze szczególną uroczystością odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele księży Franciszkanów. Na wysokim katafalku wzno­
siły się dwa orły białe unoszące na rozpostartych skrzy­
dłach czarnym kirem pokrytą trumnę; na ńiej spoczywały 
godła męczeństwa: palma i cierniowa korona. Rzewną, ci­
chą modlitwę, która się z tysiącznych piersi za pomordo­
wanych do Boga wznosiła, zakończyła głośno chórem od­
śpiewana pieśń narodowa. (Opuszczamy opis zajść w dniu 
4 wrześnie, jako już podany w innym liście z Kalisza, w 
nrze 207 Dziennika. Przyp. red. Dz.) Przed kilku dniami 
rozeszła się wieść, że kompania pielgrzymów ciągnąca z 
Wielkopolski do Częstochowy, przybędzie do naszego mia­
sta w dniu 7 b. m. Tłumy więc ludu wyszły za miasto dla 
powitania braci z nad Warty. Niebawem wojsko obsadziło 
rogatkę, żeby spodziewanej kompanii do miasta nie wpu­
ścić. Widząc takie przygotowania, każdy wracał co prędzój 
do domu, żeby krwawego uniknąć starcia. Ale p. Bergmann 
(zapewne komendant żandarmeryi. Przyp. red. Dz.), znany 
w Kalisza prześladowca polskiego imienia, nie kontent że 
tak się rzeczy skończyły, wypuścił o pół do 7 wieczorem 
upojone z koszai* żołdactwo, pozwalając mu przez cztery 
godziny rabować i napadać na przechodzących. Bandami 
więc po 50 przeszło chodząc rozbójnicy ci po ulicach (woj­
skiem ich bowiem nie nazywam, gdyż byli bez broni, bez 
przewodników, a tylko bagnety, kije i kamienie mieli ukryte 
pod burkami), kogo napotkali obdzierali, okradali, bili i 
ranili, a następnie jeśli nieszczęśliwa ofiara utrzymywała się 
jeszcze na nogach, odprowadzali na odwach, oddając w 
szpony drapieżnego Bergmanna, jeżeli zaś pod ciosami temi 
ofiara im upadała, odchodzili od niój, kopiąc ją nogami. 
Trudno wyliczyć wszystkie osoby, które ranne, obdarte z 
pieniędzy i zegarków, odprowadzone były na odwach; tru- 
dniój jeszcze wyliczyć tych, którzy zbici i obdarci ze wszyst­
kiego, na ulicach bezsilni zostawieni byli. Siedmdziesięcio- 
letni starzec, Krajewski, powracając około godziny 7 do 
domu, uderzony został w piersi tak silnie, że upadł na 
ziemię, gdy chciał podnosić się uderzony został powtórnie 
a jeden z żołnierzy bagnetem, chcąc go zapewne przebić, 
ranił go w rękę; i tak starca tego jęczącego z bólu, zo­
stawili leżącego na ulicy; dopiero ktoś z przechodzących 
zdołał go odprowadzić do domu. Weicht, obywatel miasta, 
napotkawszy jednę z tych band, chciał się cofnąć, ale w tój 
chwili pochwycony został, raniony w twarz i rzucony kil­
kanaście kroków dalój od miejsca gdzie go schwytano. Je­
den z obywateli widząc, że idą ku niemu, wyjął woreczek 
z pieniędzmi i rzucił naprzeciw nim; co go ochroniło od 
pobicia, dozwalając mu uciec, gdyż żołnierze kłócili się po 
między sobą o posiadanie tych pieniędzy. Nikt nie uszedł 
ich ręki; służące nawet idące po wodę, obdzierane były z 
sukien i chustek. Stróża nocnego, który gwizdał godzinę 
dziesiątą, jak jest zwyczajem w Kaliszu, pochwycono i zbito.
Rannych, aresztowanych, zbitych i odartych za to jedynię, 
że przechodzili przez ulice, jest niezliczona liczba. Na drugi 
(Izfeń jeszcze przechodzących przez rynek sam Bergmann 
łapał i oddawał w ręce żołdactwa. Tym sposobem złapał 
aplikanta sądowego Jasińskiego; uderzył go kilka razy w 
twarz i oddał żołnierzom, któpzy go z pieniędzy obdarli. 
Więcój przykładów hie przytaczam, bo i te starczą za do­
wody przekonywające, w jakich .żyjemy czasach. Czy sły­
szane rzeczy, aby w wieku oświaty i cywilizacyi, nauki i 
postępu, istniało w środku Europy państwo, któregoby woj­
sko jak rozbójnicy leśni mordowali spokojnie przechodzących 
mieszkańców, dla tego tylko aby zrabować i zedrzeć z nich 
wszystko to co na sobie mają? Jakież pojęcie honoru i 
przeznaczenia wojska? Ten żołnierz, który ma strzedz spo­
koju i b łspieczeństwa publicznego, dziś sam wy wc luje gwałty 
i niepokoje, podburzony przez swą władzę 1 Mieszkańcy Ka­

lisza obawiając się aby rozboje i gwałty podoi 
wtarzały się co wieczór, wysłały do namiestnika di—»■ 
złożoną z 7 obywateli. Nikt nie wie czy otrzymam^a 
wiedliwość i satysfakcyą, bo my tu na ziemi n;e Ty,
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wamy się od nikogo sprawiedliwości. Jeżeli uskarżam tar0’
dlatego, by świat poznał nasze nieszczęścia; peloój zat 
kowitój sprawiedliwości oczekujemy tylko od Boga ¿cusfei 
jest ojcem sprawiedliwym uciemiężonych i prześladoj się 

Dziś jako w imieniny cesarskie wojsko postanowjujtery1 
wu rabunek na przechodzących, ale Kaliszanie mająLwiet 
chodzić z domów wieczorem, do czego zachęca K wy 
ostrzegająca odezwa, po wszystkich drzwiach ItoStif 
przylepiona.

Pan Bergmann podobno będąc w Ostrowie w rj Tur] 
pobieżenia przyjścia kompanii poznańskiej do Kalisz^Seapo 
stowany został porządnemi kijami. -¿»incy

Jutro, pomimo uzbrojonego wojska, Kalisz bęijimu c 
chodzić uroczyście rocznicę zwycięstwa pod Wiednie* okrę 

GALICY A. fcisza 
j? cea

Cieszyn, 6 wsześnia. Gimnazya Cieszyńskie zakibne 
rok szkólny. Podług programu liczyło gimnazyumhcielr 
ckie 169 Słowian a 87 Niemców. Odtrąciwszy tr<trzeba 
stu kilku Czecho-Morawców pozostanie 130 Polaków | powi

oclNiemców odtrąciwszy 15 izraelitów, będzie 72 ucznit„ 
mieckiego, a raczój zniemczałego pochodzenia, ho tijs kie 
szyńskióm rzeczywistych Niemców bardzo mała isti 
czba. Gimnazyum zaś ewangielickie liczyło r. b. lity dzi 
wian, z tych 111 Polaków, 41 Czecho-Morawian, lfek tei 
waków i 2 Serbów. Niemców było 33 a izraelitów llbierał 
obu tedy gimnazyach kształciło się 341 Słowian,ildini 
przeszło 240 Polaków. Liczba zatóm, jak widzinŁlegc 
znaczna. Zobaczymy jak tóż pod względem narodortzekro 
kształcono. Najprzód co do religii, ta tak w Ijymis 
ckióm jak i ewangielickiem gimnazyum bywa wyktyże z 
tylko w języku niemieckim, nawet w najniższych kjciald 
a i w kościele kazania i pieśni tylko w niemieckimirzymi 
szysz języku. I jakżeż religia może wpływ wywrzećtjska 
dzój podawana mowie! Dalój nawet dla Polaków ufa cof 
język polaki obowiązkowym przedmiotem. Wykładanym s 
tak w katolickióm jak i ewangielickióm gimnazyum w{t san 
oddziałach po dwie godziny na tydzień. To coś pijrezyi 
mniój, pomyśli sobie niejeden, gdy się o tćm dowie. Po 
byłoby to coś, ale cóż rzekniesz łaskawy czytelniku,monta 
się dowiesz, że język polski (proszę niezapominijska 
dla Polaków) bywa wykładany wjęzyku niemiecMltat 
Rzecz nie do uwierzenia, a tak jest niestety! Więctyrbon 
języka ojczystego tylko za pomocą języka niemieiwiski 
nauczyć się można? Nie jestże to ironią? w po 
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Paryż, 10 września. Doniesienia, które oubiawl—. 
siaj z Włoch, potwierdzają co wczoraj mówiono o ___

' Mchnóm poparciu, jakie rząd papieski znalazł w dyplo:
przeciw oskarżeniom okólnika Ricasolego. Zastępca . 
francuskiego, margrabia de Cadore, wydał świadecti’ 
najpochlebniejsze dla owego rządu, zaręczając że i ‘ 
papieskie w niczóm się nie przyczyniły ani do utwefl “ 
ani do wspierania oddziałów powstańczych i że i 
choćby rząd papieski był chciał podsycać bunty w | 
cyach neapolitańskich i organizować u siebie wojnę d 
nie byłby tego zdołał uczynić z powodu ciągłćj i 1 
straży, którą jenerał Goyon wykonywa. Wszystkiekiark
poselstwa zagraniczne, będące w Rzymie, w podobny?hyi 
sób poświadczyły postępowanie rządu papieskiego, niei l(k 
łączając nawet półurzędowego reprezentanta angielskie d 
Nota dyplomatyczna kardynała Antonellego, która stez 
owych świadectwach opiera, jest zresztą w krótkich tyern 
zach ujęta, nie zapuszcza się ona w szczegółowe zbił dnii 
twierdzeń okólnika Ricasolego, lecz podobnie jak wdbud 
niony wczoraj artykuł Dziennika Rzymskiego?^ kt 
proste tylko i stanowcze zaprzeczenie. Rząd francuskijpozy 
zał margrabiemu de Cadore nie tylko w wymienionej d Ta 
wie dla stolicy Apostolskiój być uległym, ale nadto »flratu 
pować jak świadek urzędowy na ślubie siostry Zll
Franciszka II z Karolem, jednym z arcyksiążąt toskańs? pc 
Są to nieszczere umizgi do dawniejszych dynastyi, M 
rząd cesarski z pewnością ani siły, ani sławy sobie 
przysporzy i któreini w oczach owych dynastów i i»L_ 
Berentów grzechu parweniuszostwa nigdy nie zmyl6 
Król W. Emanuel ma za dni kilka wyjechać do Floren 
niby to na wystawę która się tamże rozpocznie, późnię 
udać się do Neapolu, skoro tylko odbierze od Cisldij 
zawiadomienie, że wojnę domową za ukończoną uważa*- 
żna; spodziewają się powszechnie, że król W. Em»1 
ogłosi natenczas zupełną amnestyą |dla prowincyi neM 
fańskich, o czóm też wątpić nie można. iffi(

— Obiegała dzisiaj pogłoska w Paryżu, że cesarz Prifa 
mować będzie króla pruskiego nie w Compiegne, 1®°
St. Cloud, potrzebuje to jednak potwierdzenia.

— Cesarz wraca z Biarritz do Paryża 25 tm.' ytt, 
— Niektóre dzienniki francuskie donoszą, że cesarbin 

rosyjska ma zamiar udać się wprost z Odessy na jllwj 
do Jerozolimy. Poseł rosyjski w Stambule książę 
now już podobno odebrał polecenia, aby z rządem/“k, 
ckim porozumiał się celem najwygodniejszego urZidJici 
podróży cesarzowćj; ponieważ jednak, ani wprost z*e^ę] 
burga, ani ze Stambułu nic o tym zamiarze nie siJ^L 
przeto bezwarunkowo wierzyć mu jeszcze nie można. I 

— Piszą korespondenci z Turcyi, że Omer P8Szal . 
gnąwszy siły swoje pod Scutari, ma je poprowadzić W I 
na stolicę Czarnogóry Cetynią, aby zaś jednym z8®8,.^ 
zakończyć wojnę i Czarnogórców schwytać od razu, ", 
zająć wszystkie przejścia i wąwozy do ich kraju PM ’ 
dzące. Z drugićj strony Czarnogórcy sposobią si? JSi 
paczliwego oporu; naczelnicy ich odbyli 8 tm. radę woj o, 
w Cetyni, w skutek którćj zaczęto natychmiast zftOf8 -m
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it- ! w dzieła i amunicyą twierdzę Grahowa i klasztory 
a dç, «Hańskie w Stagniewiczu i Wolszynicy. Od morza zam- 
maimita Czarnogórę flota turecka pod dowództwem Osmana 
nie /¿y, który ma główną kwaterę swoję w porcie Antivari 
SaœJpsrowéj fregacie Taif.
éj Zjj - Potwierdzają dzienniki dzisiejsze wiadomość, że poseł 

icnski w Turynie Benedetti, z poleceniajrządu swego, uskar- 
jję ministrowi Ricasolemu za zgwałcenie trzykrotne 

¡toryum papieskiego przez wojsko włoskie. Rieasoli 
wiedział, że co się stało było skutkiem pomyłki i że
wypadki już się nie ponowią.

WŁOCHY.
w t_l Turyn, 5 września. Pomimo że najnowsze wiadomości 

Jiszafyeapolu daleko pomyślniój brzmią co do uspokojenia 
nincyi południowych, rząd przesyła jednakże Ćiadi- 

bękuu ciągle świeże posiłki. I tak w tych dniach odpłynęły 
¡dni® okrętach z Genuy 2 brygady wojska. Za przyczynę 

iębszania siły zbrojnéj w prowincyach południowych po- 
¡i aeapolitaûskv Pungolo, że Cialdini poczynił już po- 

zanebne rozporządzenia do przekroczenia granicy państwa 
yutn ïcielnego i ścigania opryszków, gdyby się tego okazała 
y t[ trzeba, nawet we wnętrze zamku kwirynalskiego. Jene- 
ików, powiada każdemu, który słuchać chce, że nie ma ża- 
¡znii éj ochoty „ażeby jego i armią włoską zniszczono, pod- 
3 tiijs kiedy on ścinać będzie głowy hydry, która nie rychlój 
istjna, dopóki nie ugodzi się ją w samo serce.“ Podług 

i. l»o dziennika Cialdini zgadzał się zaraz z początku na 
i, liok ten z Ricasolim, lecz zaledwie przybył do Neapolu, 
iwljbierał wciąż napomnienia, ażeby umiarkowanie działał. 
in,łldini się niecierpliwił i telegrafował kilka razy do Ri- 
zimy,|solego : „Albo przysłanie posiłków, ażeby być w stanie 
dowtfcekroczyć granicę, albo tóż przyjęcie mego podania się 
w idymisyą.“ W końcu powiada Pungolo, że zaręczyć

h klOialdini przygotowania czyni do przekroczenia granicy, 
rkimitrzymują, powszechnie, że w razie przekroczenia przez 
rzeitoka włoskie granicy państwa Kościelnego, jenerał Go- 
v niin cofnie się z Francuzami do warowni Civita Vecchia, 
dannym sposobem dozwoli Cialdiniemu obsadzić Rzym a na- 
Dłłtsam pałac kwirynalski, gdzie jak wiadomo Franciszek 
5 pn rezyduje.
wie. Popolo d’Italia donosi pod dniem 27 sierpnia z Pie- 
aikntaonte, że d. 22 i 24 uderzyła kolumna mniój więcój 3000 
minijijska regularnego licząca, na powstańców w Matese. Re- 
ieciltat atoli nie odpowiedział bynajmniéj oczekiwaniom, 
iorboniści po zamianie kilku strzałów cofnęli się na sta­
wiska swe, jak się zdaje, niedostępne, straciwszy tylko 

w poległych.
Legion węgierski, który podobno z swego obecnego 

tycia w Neapolitańskióm zupełnie nie zadowolony jest,

za wiarogodność podanój przez niego wiadomości, zawczasu tę przeszkodę, tak, że nikt się nie spóźnił na pociąg kolei.“ 
• ■ ■ • • ’ ’ • 'W tem przedstawieniu następujące są faktyczne nieprawdy lub niedo­

kładności. Naprzód zaręczyć możemy nie za kwadrans ale przynajmniej 
za godzinę przerwanej komunikacyi, bo mamy bez liku świadków, co 
przyjechawszy do bramy berlińskiej w krótce po godzinie wpół do je­
denastej, zamkniętą ją znaleźli, i którzy przyjechawszy po raz drugi 
tamże około trzech kwadransy na dwunastą, wciąż jeszcze dla zam­
kniętej bramy wracać do domu, lub czekać przed nią musieli. Powtóre 
historya o naprawianiu fezy tam rewidowaniu mostów 'zwodzonych i 
o pomyłce zaszłś, ze strony podoficera, całkiem jest niewiarogodna, 
raz dla tego, że oficer od inżynieryi, który tą przerwą komunikacyi kie­
rował, podobno miał piśmienny rozkaz od komendanturyl, żeby 
nikogo nieprzepuszczać przez bramy forteczne po lewej stronie Warty; 
potem dlatego, że przy bramach, a przynajmniój przy berlińskiej, był ofi­
cer dodany do straży, a więc podoficer swoją głową nie mógł się rzą­
dzić; dalój dla tego, że przypuściwszy nawet pomyłkę podoficera u jednej 
bramy, przypuścić przecież niepodobna, (nie przyjmując cudu lub ma­
gnetyzmu) ażeby przy różnych bramach, różni podoficerowie właśnie 
o tym samym czasie, tęż sarnę mieli popełnić pomyłkę; wreszcie dla 
tego, że mnóstwo osób czekających przy bramie berlińskiej na to pa­
trzało, jak nareszcie po trzech kwadransach na 12tą oficer przyjechał

podzielono na małe oddziały i rozłożono je w 18 rozmai­
tych miejscach. Z korpusu tego, liczącego 1200 żołnierza, 
stoi obecnie 240 w Kalabryi, reszta zaś w różnych miej­
scowościach w okolicy Avellino i Salerno. W dotych­
czasowym mieście garnizonowóm Nocera pozostał tylko 
sztab.

Neapolitańska Democrazia donosi, że deputacya ro­
botników, która z Neapolu na Kaprerę się udała, wręczy 
„wielkiemu Włochowi“ podarki w karmelkach, winach, cia­
stach i dwa kapelusze, a zatóm produkta czysto neapoli- 
tańskie. Democrazia zaręcza zresztą, że Garibaldi 
patrzy tylko na serce i że chętnie i te podarki przyjmie.

Giornale di Verona z 1 września donosi w li­
ście prywatnym z Neapolu, że przy wybuchu powstania 
w Cotrone załogę składającą się z trzech kompanii pie­
choty i około 50 karabinierów w pień wycięto.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 września. PoBener Zeitung nie zawiodła poniekąd 

oczekiwań naszych, podając bardzo prędko bo już wczoraj, rozwiąza­
nie onegdańszńj zagadki o zwiedzionych mostach i zamkniętych bra­
mach; ale zawiodła je z drugiej strony, dająąwidocznie najmylniejsze 
i z najniewiarogodniejszych źródeł czerpane objaśnienia, a myśleliśmy, 
że je będzie miała z urzędowych. Powiada ona: „Kiedy wczoraj (tj. 
dnia 12 bm.) w jołudnie poczta na dworzec kolei jechała, znalazła 
mosty bramy berlińskiej i królewskiej zwiedzione, gdyż czyniono przy 
nich drobne naprawy. Dopiero po upływie mniej więcej kwadransa 
spuszczono most napowrót; tymczasem nagromadziła się przy bramie, 
gdzie i bez tego nieraz zachodzi zatamowanie gęstego przejazdu, pe­
wna ilość powozów z niecierpliwie czekającymi podróżnymi. Jak się 
pokazało, zdarzenie to wynikło ze źle zrozumianego rozporządzenia 
oficera inżynieryi. Deszcz od 24 godzin lejący spowodował do obejrze­
nia ’niektórych robót fortecznycb, które Kogły były ucierpieć, mię­
dzy innemi mostów zwodzonych. Otóż podoficer od straży kazał, 
w skutek nieporozumienia czy też zbytnićj gorliwości służbowej, pró­
bować zwodzonych mostów w niewczesną chwilę. Usunięto jednak

po służbie z komendantury z piśmiennym rozkazem otwarcia bram i 
spuszczenia mostów, co oczywiście na zredresowanie omyłki podoficera 
nie wygląda. Po trzecie, najmyiniejszśm jest twierdzenie, ażeby nikt 
się w skutek zamknięcia bram nie spóźnił na pociąg kolei. Było bar­
dzo wielu, którzy mając kupione ji ż bilety na pociąg nadzwyczajny, 
o 11 odchodzić mający, od bram miasta z kwitkiem do domu wrócić 
musieli. Z tych najwytrwalszym tylko udało się wsiąść na zwyczajny 
pociąg południowy; większość jednak zaniechała robienia dalszych prób 
śród ulewnego deszczu. Z tego wszystkiego konkludujemy, że Pose- 
n,er Zeitung u bardzo omylnych źródeł tą rażą objaśnienia swoje 
czerpała. Nie tracim jednak nadziei, iż nam może z czasem poda 
gruntowniejsze, półurzędowe rozwiązanie zagadki. Zanim to nastąpi, 
pozwalamy sobie wysunąć się z domysłem: czy to przypadkiem nie 
był dalszy ciąg jesiennych manewrów? Za domysłem tym przemawia­
łaby okoliczność, że jak nam z najwiarogodnieszych zaręczano źródeł, 
tegożsamego dnia pozwodzono także mosty w warowni. Winiarskiój i u 
zatoczonych dział na wałach trzymano kanonierów, strażom zaś forte- 
cznym porozdawano ładunki. Dodatkowi, jakoby te ładunki były ostre, 
nie dajemy dla tego źadnój wiary, iż wtedy upadłoby całe nasze przy­
puszczenie o manewrach i zostalibyśmypo dawnemu ciemni jak w rogu.

— Czytamy w Kur. W ii.: Dnia 29 zm. wKiszeniewie na Ukrainie, 
pewna niewiasta, cierpiąca od lat trzech na peryodycznie powracające 
womity, zażywszy za poradą lekarza jakiegoś radykalnego medykamentu, 
dostała gwałtownych womitów i pospołu z blwocinami wyrzuciła z sie­
bie małe zwierzątko, będące przyczyną jćj kiikoletniój choroby. Dłu­
gość tej osobliwszój istoty wynosi około dwóch calów, grubości ma, 
na palec, uszy stojące, pyszczek przedłużony i gruby; całe zwierzątko 
oprócz nagich łapek, pokryte jest szarą siercią. Przez czas znaczny 
po wywomitowauiu potworek ten był przy życiu, i gdy go szczypano, 
wydawał głos piszczący; nic jednak nie widział i niejadł. Lekarz, 
który był obecnym przy tym osobliwszym wypadku, złożył raport do 
zarządu lekarskiego, a samo zwierzątko zachowano w miejscowej aptece 
p. Bolhardta.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tai. 303 sgr. 1 fen. 6.
Kilkunastu obywateli z parafii i miasta Dolska, przy wieczorku 

wyprawionym na uczczenie i pożegnanie powszechnie lubionego i sza­
nowanego księdza wikarynsza Dopierały z Dolska, a który się obecnie 
na proboszcza do Ruska przesiedla, złożyło przez Jks. proboszcza 
Łuczkiewicza składkę na pogorzelców miasta Żerkowa w ilości tal. 5 
sgr. 3 fen. 6.

(Wczoraj wkradły? się na tem miejscu dwie omyłki drukarskie, 
powtarzamy zatem raz jeszcze, iż złożyli: Jks. Kencer składki z Szu­
bina tal. 4. P. A. Studniarski z Poznania sgr. 20.)

Korespondencya redakcyi.
Panu A. Budzińskiemu w Inowrocławiu. List Pański reko­

mendowany, w którym napisano iż oddany na pocztę w Bydgoszczy, 
opatrzony stęplem pocztowym Trzemeszno, adresowany do p. Lu­
dwika Jagielskiego, przybył dnia 10 b. m. ¡do Poznania, zatóm dnia 
7 bm. odpowiedź na niego nie mogła bydź w Inowrocławiu. Listy da­
wniejsze do Ekspedycyi Dziennika z anonsami, prócz jednego reko­
mendowanego, nie doszły. Na list ów rekomendowany, oddany jakoby 
w Bydgoszczy a stemplowany w Trzemesznie, odpowiedziano Panu 
z redakcyi listem, tegoż samego dnia, tj. 10 bm.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznau-n.
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Za pomordowanych braci naszych w 
Wilnie odbędzie się nabożeństwo w Wi­
tkowie na dniu 16go września r. b. o 
dżinie 10 z rana. [2644]

pca 
ech 
;e » 
m 

! zu 
i pn '

Nieruchomość do pozostałości Bonifacego 
jiktoryi z domu Hopelbaum, małżonków 

tkie liarlowskich, na Chwaliszewie pod liczbą 
W • hypoteczną, a liczby 84b ulicy położona, 

nie 1040 tal. 23 sgr. oszacowana, mawdro- 
elske dobrowolnej sprzedaży celem podziału 
a # zez urz. Fest, iadzcę sądu powiatowego

terminie
dnia 30 września o lOtćj godzinie r. b.
budynku naszym sądowym być sprzedaną,

zwi który chęć kupna mających niniejszém 
uski pozywamy.
éjs Taksa i warunki kupna mogą w regi- 
) Waturze naszéj wydziału III. B. podczas

Izin służbowych być przejrzane.
Poznań, dnia 4 lipca 1861. 

ktM Królewski sąd powiatowy.
t Wydział II. [2267]1CÍ
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Z pobytu nieznani sukcessorowie po nie-
Jś Janie Bohi, byłeym majorze wojsk 
ijfbsykańskicb, rodem z Polski, zmarłym 

dniu 21 listopada 1860 r. w Nowym Jor- 
w Ameryce który pozostawił gotowizną 

dolarów czyli 90,000 rubli sr., tu- 
leż posiadłość w Kalifornii i oznaczył tę­
tentem jako swoich spadkobierców J ó - 

Bieńkowskiego, Anastazyą z 
'Akowskich Ruel, LeokadyąiMa- 

Bieńkowskich. Zechcą się tedy 
osoby zgłosić z dowodami, ce- 

czynienia stósownych kroków do pana 
rda Koffmahn i Spółki w Warszawie 

j tiulicy Królewskićj nr 1063, gdyż po 
"wie roku, licząc od dnia skonu śp. Bohi 

■’tessya powyższa prawnie na skarb rządu 
ierykańskiego zatrzymaną zostanie. [2680]

.Pierwszy zeszyt II półrocza 1861
1 rzeglądu FoMiańskiego

wyszedł u Ludwika Merzbacha. [2696]

. drukarni J. B. Langiego w Gnieźnie 
*’2*y» w formacie nowego wydania książki

Nabożeństwa ś. p. X. A. B. Dunina w tój 
drukarni wydanej w 3ciój edycyi:

Hymn „Boże coś Polskę“ i resztę pieśni 
narodowo - religijnych wraz z pieśnią św. 
Wojciecha „Boga Rodzico“ i dostać można 
100 egzemp. za 15 sgr. czyli złp. 3, poje- 
dyńczo po 3 fen. za wszystkie pieśni. [2695]

W wielkim zakładzie pożyczalni 
muzykaliów

Ed. Bote i G. Bock
w Poznaniu, ul. Wilhelm, nr 21 
codziennie rozpoczynać można abonament 
pod korzystnemi znanemi warunkami; 
wszelkie nowe pojawy literatury muzy­
cznej przekazują się instytutowi temu 
w licznych egzemplarzach.

Abonament z prawem wybrania sobie 
za całą zapłaconą kwotę abonamentową 
muzykaliów bezpłatnie wedle wła­
snego wyboru, polecamy jak najgoręicój.

Wszelkie publicznie ogłoszone kompo- 
zycye mnzyczne natychmiast u nas do­
stać można po ich pojawieniu się.

H>. BOTE i <-• BOCK.
Król, nadworni handlarze

muzykaliami. [2688]

OSTĘP, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowej, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do­

tychczasowej przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­
tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznej ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tejże redakcyi jest do nabyca Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

_______________________ [1833]

W Drukarni Pawickiego w Poznaniu 
przy ulicy Zielonej nr. 1 wyszły: Modli­
twy i Pleśni naródowo-reli- 
gijliC w dwóch poszytkach. [2623]

Z przyczyny przepełnienia klas niższych 
w tutejszórn gimnazyum, rozpocznie się od 
św. Michała kurs godzin prywatnych, w któ­
rych uczeń we wszystkich przedmiotach do 
klas średnich przysposobić się może. Zgło­
sić się i o warunkach dowiedzieć się można 
u pp. Dra Małeckiego, X. Zenktellera i Dra 
Mierzyńskiego.__________________ [2625]

Egzamen uczniów zgłaszających się do 
klas gimnazyalnych i do klasy przygotowa­
wczej (Septymy) odbędzie się dnia 19 wr 
śnia od godziny 9 z rana. Do wszyst! jh 
klas uczniowie przyjęci być mogą.

Trzemeszno, d. 8 września 1861j 
[2631] Król, katolickie Gimnazyum.j______

Guwerner poszukuje umieszczenia. Adres 
N. N. poste restante w Poznaniu. [2672]

Nagrodę
przyrzekam temu, któryby mi miejsce pobytu 
ekonoma Emila Pruskiego, syna właściciela 
dóbr Ignacego Pruskiego z Pieruszyc pod 
Pleszewem, który się niedawno temu u pana 
Koczorowskiego w Mikoszkach pod Kościa­
nem bawił, w ten sposób wyjawił, żebym 
wykonać mógł na nim] otwarty rozkaz przya- 
resztowania.

Głogów, 30 sierpnia 1861.
[2537]_________________Juliusz Kuhn.__

Familia katolicka mieszkająca za Bram­
ką nr 4 w domu p. Domerackiego na pier- 
wszóm piętrze, życzy od św. Michała parę 
studentów na stancyą._____________[2676]

Sukna karmazynowe i pen­
sowe poleca po tanich cenach skład sukna

Neumana Kantorowicza.
[2654] Narożnik Rynku i ul. Nowój 70.

Pomocnicy budowania machin i czeladnicy 
ślusarscy znajdą przy dobrój zapłacie stałą 
robotę w fabryce machin H. Szczepańskiego 
w Wielkich Gutowach pod Wrześnią, [2693] 

Szanownych rodziców zamiejscowych, któ­
rzy synów swych do szkół tutejszych posy­
łają i którzy oddać ich chcą na stancyą i 
stół do porządnój familii, uprasza się, aże­
by się zgłosili do snycerza Glogera, przy u-
licy Strzeleckiej nr 22.____________ [2704]

Do udzielania lekcyi w graniu na forte­
pianie i w śpiewie jako tóż do nastrojenia 
fortepianów zaleca się szanownój publiczności 
[2698] G. Neugebauer,

nauczyciel praktyczny muzyki, 
mieszka w hotelu Eichborna na 2 piętrze.

Dnia 27 bm. odbędzie się o godzinie 10 
w Pobiedziskach nabożeństwo na podziękowa­
nie Panu Bogu za odniesione zwycięztwo 
w tymże dniu 1331 r. przez króla Polskiego 
Władysława Łokietka pod Płowcami (Blewo) 
nad Krzyżakami, którzy onego czasu wiaro­
łomnie napadłszy kraje polskie, rabowali, 
pustoszyli, i jak wiele innych miast, tak 
i nasze Pobiedziska zburzyli: oraz dla upro­
szenia u Boga błogosławieństwa, pod któ­
rego łaską przodkom naszym tak szczęśliwie 
się powodziło. [2702]

!

Na korzyść
pogorzelców w Żerkowie 

danym będzie w Zakładzie wodno-le- 
czącym w Dembnie pod Nowem miastem 
n/W. w Wtorek dnia 17 b. m. wieczo­
rem o godzinie 7mej wielki kon­
cert przez n aj pierwszych 
nadwornych berlińskich artystów, na któ­
ry uprzejmie zapraszamy szanowną pu­
bliczność.

Biletów na ten koncert po 1 tal. nie
ograniczając bynajmniej szczodrobliwo­
ści dawców i gości, zwłaszcza na cel 
tak wzniosły, jak wsparcie pogorzelców 
Żerkowa dostać będzie można przy 
wnijściu na salę.

W Żerkowie, d. 12 września 1861.
B&oniitet ku wsparciu 

pogorzelców Żerkowa. 
Stanisław Mycielski. Ks. Łukaszewicz.

Dr Adamkiewicz. Haase- [26)1]

Uwagi godne
dla

posiedzicieJi gorzelni i browarów.
Niżej podpisani polecają wielki swój za­

pas manometrów o 1 do 5 atmosfer, stem­
plowane alkoholometry z poświadczeniem 
próby i tabelą, cukromierze słodowe, wszel­
kie gatunki termometrów, alkoholometry za­
mykane, jako tóż wszelkie do gorzelni i bro­
warów potrzebne narzędzia fizykalne. Na­
stępnie polecamy przedni gatunek barome­
trów, które zmianę powietrza dokładnie 
wskazują, po 3 tal. sztukę. Ceny wszy­
stkich instrumentów są jak najtaniej ozna­
czone. Zamówienia zamiejscowe natychmiast 
się wykonują. Br. Pohl, optycy,

ul. Wilhelmowska 9, naprzeciwko 
[2674] hotelu Drszdeńskiego,
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Nauczyciel domowy poszukuje od 1 paźdz. 
miejsca. Listy frankowane uprasza się pod 
adresą: A. W. Poznań poste restante. [2690]

Młoda osoba, Polka, która ukończyła, 
edukacyą swoję w Francyi, życzy sobie od 
1 października r. b. udzielać lekcye języka 
francuskiego, angielskiego i muzyki. Oraz 
familia jćj jest gotowa przyjąć panienki na 
pensyą któreby na jaki pensionat dochodziły, 
lub tćż prywatnie chciałyby odbierać wykształ­
cenie; oprócz pomocy szkólnćj będą miały 
ciągłą wprawę w konserwacyi francuskiój. 
Tymczasem bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można w Poznaniu: Małe Garbary nr. 6 
u właścicielki domu. [2701]

Fabryka fortepianów Karola Ecka
W Poznaniu przy ul. Magazynowej nr I obok 
król, siedli powiatowego poleca swe nowe za 
dobre i piękne uznane fortepiany 
skrzydłowe, jako tćż pianina po 
jak najtańszych cenach przy najobszerniejszej 
gwarancyi,_______________ [2699]

Kilku zdatnych Stolarzy zatrudnić' je­
szcze może
Fabryka machin H. Cegielskiego

w Poznaniu. [2686]

Fotografie
wszelkiego gatunku i w każdćj wielkości, 
jak najstarannićj wykonane, jako tćż por­
trety wizytowe po 3 tal. tuzin i albumy od 
1 do 10 talarów za sztukę u

Engelmanna,
[2691] ul. Wilhelmowska nr’8.

Skład mój prawdziwie kręconych rzemien­
nych półszorków powozowych, roboczych i 
fornalskich, jako tćż przednie półszorki pa­
sowe z rzemiennćm obsadzeniem w rozmai­
tych kolorach (wszystkie kompletne), wszel­
kie gatunki lin, powrozów, sieci itd. poleca 
jak najgoręcićj Juliusz Scheding, 

Fabryka wyrobów rymarskich i po- 
wroźniczych, w Poznaniu, przy mo-

[2661] ście Ćhwaliszewskim.

Grodzisk pod Pleszewem dnia 12 września. W dniu dzisiejszym odbyło się, jak 
wszędzie, w kościele tutejszym także nabożeństwo dziękczynne na podziękowanie Panu 
Bogu za zwycięztwo pod Wiedniem przez króla Jana III nad Turkami odniesione.

Pomimo nadzwyczajnego deszczu, który przez całą noc lał i leje do tćj chwili bez 
przestanku, zgromadziło się ludzi z parafii tutejszćj nadspodziewanie wiele. Plebanowi 
miejscowemu aż serce urosło widzącemu owieczki swoje tak licznie zgromadzone, a żaląc 
się ich, jak od deszczu przesiąkli garnęli się do świątyni Pańskićj, aby wnićj wznosić do 
Boga swe dziękczynne modły, wszedł przedewszystkićm rozrzewniony na ambonę i powie­
dział stósowną do okoliczności mowę z tekstu II. Kor. 2, 3. „Błogosławiony Bóg i Ojciec 
Pana naszego Jezusa Chrystusa,“ w którćj skreśliwszy najprzód w krótkości klęski, na ja­
kie Polska ciągle jako przedmurze Eurcpy od Turków była wystawiona, przeszedł do 
oblężenia przez nich Wiednia i opisał niebezpieczeństwo w jakićm się wówczas wszyscy 
Niemcy znajdowali. Tu przeszedłszy do zwycięztwa' jakie odniósł tam Jan Sobieski prze­
prowadził materyą o obowiązku dziękczynienia Bogu za udzielone dobrodziejstwa, a na­
stępnie o obowiąsku dziękczynienia mu po wszystkie czasy za zwycięstwo nad Turkami 
pod Wiedniem.

X xTak PrzysPos°biwszy lud do szczerćj modlitwy odprawił uroczystą mszą świętą, po 
którćj odśpiewał z ludem supplikacye z przydaniem błagania za ojczyznę, a nakoniec , Te 
Deum laudanras.“ Poczćm lud prawdziwie skruszony i rozrzewniony pomodliwszy się’’je­
szcze w cichości za umarłych odszedł do domu. Niech to będzie Bogu na chwałę.

Donosimy o tćm nie dla tego, abyśmy chwalić się chcieli, lecz dla tego, aby nie my- 
ślano, iż tu tylko drzymać umiemy. [27031

Prawdziwie angielską smołę z węgla ka­
miennego, asfalt, smołę szewską i kowalską, 
smołę sosnową, tran rybi, pokost, olćj do 
smarowania machin, gutapercha do zalewa­
nia i pakowania, węże do sikawek, węborki 
ogniowe, szufle słodowe, mazurskie kamienie 
do ostrzenia, smarowidło do wozów poleca

Juliusz Scheding
[2662] przy moście Ćhwaliszewskim.

Tektur na dachy
z najsławniejszych fabryk ma wielki zapas 
i przyjmuje nowe pokrycia dachów, jako tćż 
wszelkie reparatury nadpsutych dachów

Juliusz Sclieding,
[2663] Poznań, przy moście Ćhwaliszewskim.

Zapytanie! K
Kto jest plenipotentem JW. prefekta M. Moszczeńskiego z Żołędowa???! W 
Kto jest dziedzicem Wydzierzewic i Nagradowic?? r270 6I k

1

C. A. Breidenbach.
Jubiler i złotnik w Bydgoszczy.

przy ulicy Frydrychowskiej nr. 59.
poleca łaskaw)m względom swój obficie zaopatrzony sŁład wszelkich wyrobów z złota 

Srebra i klejnotów po cenach jak najrzetelniejszych i najumiarkowańszych.
Obecnie zaopatrzyłem się również w wielki wybór broszek, śpilek. pierścionków 

itd. z dewizą: ..Boże zhiiw Polskę.“ [2678)

Wyroby marmurowe'
wszelkiego gatunku, mianowicie nagrobki, 
krzyże, tablice z napisami itd., z których 
zawsze znaczną ilość mam na składzie, wy­
konuję nietylko z marmuru szląskiego, ale 
i z najlepszego białego marmuru karyjskiego, 
jako też z zupełnie czarnego marmuru francu­
skiego jak najtanićj i jak najstarannićj.

Ponieważ rzemiosła mego w Berlinie 
u król, nadwornego kamieniarza gruntownie 
się wyuczyłem, takowe już lat 16 w Szlą- 
sku i tu na vłasną rękę prowadzę i tylko 
z prawdziwie wyuczonemi ludźmi pracuję, 
dostarczam zawsze takich robót, które każdy 
znawca za dobre uznać musi, i mogę przeto 
jako fachowy w tutejszćm mieście po naj­
tańszych sprzedawać cenach.

<?♦ Śametzki.
snycerz i kamieniarz, przy ulicy Frydery- 
[2692] kowskićj nr. 28.

Furmanki pod m,
poleca spedytor

[2189] Rndolf Rabsjlłg;..s
Przybyli do Poznaj? J

Dnia 14 września.
Bazar: Właściciele dóbr Radoński 2 

banowski z Kówalskiego, Koczorowski 
Wierzbiński z Włókna, Radoński z iL 
Kierski « Pcdstolic, Gorzeński z Smieło»?, 
nowski z Pleszewa, Witkowski i PMjA' 
Gałczyńska zKr. Polskiego, kapitalistair 
z Trzemeszna. «¡W®®»*

Hotel du Hord: Właściciele dóbr MosS.ii v; 
ziorek, Köhler z Zawad, panie Kożmian 
pek, Binkowska z Smnszewa, refereudJuVl 
Lempicki z Warszawy, rzecznik Höpfoerie

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kaniewskir DS 
czek, rólnik Kamieński z Piątkowa. ICO

Buscba Hotel Bzymskl : Właściciel dóbr "i 
Bydgoszczy, kupcy Thiel z Hamburea RzîPra 
Berlina, Krüger z Lipska. 8 ’ sJj

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóhl 
z Krensoly, Czyrner z Kwiatnowa, kupc» i#2D 
z Brunświku, Frisch z Mognncyi, Pecko, rat 
hansen, buchalter Honiger z Piętrowa S 
Papstein z Berlina. '

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbrl itv 
ckizChwalibogowa, Kalkstein z Mieleszyn 
denbnrg z Wrocławia, Sawicki z Rybna ¿;#sa' 
Pągowski i agronom Pągowski z Kornato» mu 
Kuhn z Wrocławia, obywatel Neubauer z i u 
pocztmistrz Bräunig z Skoków, kupcy Soif ■ 
z Berlina, Dreykorn z Nürnbergu, Kunze iskl 
tenbergu, nadinspekto rMückowski z Wiw * 
misarz Gräfe z Skoków. ’rs^'

Ohemiga Hotel Francuski: Właściciele dóbrzrf 
z Brzostowa, radca Karczewski z Czarcotó 
dnik Burghard z Węglewa, rzecznicy Tra 
ski z Środy, Grabowski z Szamotuł, kuptj 
meier z Wrocławia, Bösenroth z Berlina, 
Würzburgu.

Wtadomeścł handlowuL i
Berlin, 13 września. , ' 

. Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—85 tal. jeE 
jakości. Zyto: wyp. 3000 centnarów, »i;o[ 
2000 funtów 51’/,—52%, na wrz. i Pei

’/<, hst-gr. i gr.-sty. 50 %—%, na łige. 
odstawę 50 V« tal. pł. Jęczmień: wielki 38-Ln 
Owies: na odstawę niższe ceny miejscu w 1FU 
21—27, na wrz. i wrześ.-paźd. 23%—%, pifc 

24> na wiosenną odstawę 24'/,- 
Olej rzepie wy: w miejscu 100 funtów 
12% żąd., na wrz. i wrz.-paźd. 12'/,—ine 
hst; 12’/,,—'/3—%, ljgt.-gr. 12%—%,-"tym 
maj 12% tal. pł. Okowita: wmiejscu
loco I-I f» J / 0.1 i »

20%,, kw.maj 20’/,—%— ’/,-%, tal. pł.

Wełnę do robótek na drutach i Vigogne 
w jak w największym doborze poleca A. Birner,
t2697l przy Kynku 79, obok pałacu hr. Działyńskicb.

y X , rawdziwę proboszczowskie żyto i pszenica do siewu nadeszła i n"i> 
^RQt“kowe Teodor Baartli,

____________ przy ulicy Szewskićj nr. 20. [2700]

Nagrobków
wszelkiego rodzaju dostarczam 
pięknych i tanio, czego za do­
wód może posłużyć co dopiero 
otrzymana przesyłka rzadko 
się natrafiających tak 
wybornych przedmiotów

II. King,
Poznań, ul. Fryderykowska 33.

W rocław, 13 września.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 89—94 85

» żółta 90—92 87
Zyto 59—61 57
Jęczmień 45-47 43
Owies 24—26 ' 22
Groch 54—57 51

45'A pł., paź.-list. i list.-gr. 45% żąd., gr. rf 
sty.-luty 45ł/4, luty.-marz. 45% pł., kw.-maj ite

Czarne koronkowe fanszoity w najnowszych faęonach 
t/hantilly, Cansbray, Monarsi i iniitacyi nadeszły i

p«ecąją Wakarecy i Jerzykiewicz,
roKsii fefcład l»»ft«w, firanek, koronek i towarów białych, 
[¿boi] Wilhelmowska ulica nr. 7 obok poczty.

Rosy. poży. angiel.. 
” ' ‘ blie’

Kura giełdy > Berlinie
dni# 13 wrześni».

pía-
dano. cono.

jfaplery pruskie.
Pożycz. dobrow....7 

rząd»««... ..a...
— 1859.-----
— 1856------
— 1858........
- prem.1855......

Obiigi dłngu skarb.. 
— Marchii............

Listy zast. March... 
— Pras Wsch...

C//Ô
4%
4%

5
4%
4

3%
3’/.
3'/.

dano.
pía-

cono.

102
102%
107%
102%

99%
124

Polek, obiigi skarb 
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lig. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

— Pomor,«,.».

W. Kg. Poin... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
gwar. B.............
Prus Zach____

xX —
— rent March......
-r Pomor...»»..........
t- W. Ks. Pozn..,

r — Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie..................
— Szląskie-............

łSaaCiS.
— Pożycz, naród.
— ‘ Obiigi 260 fl.„.

Rosy. 5 poży. Stygł...
— 6 poży, Stiegl..

Wyżlica w czwartćm polu, dobrego po­
miotu, dowodna w polu jak i na wodę, jest 
do nabycia w Rąhinku pod Krzywiniem u 
leśniczego. [2705]

___ Strąlsundskie śledzie pieczo­
ne, łosoś marynowany, mino­
gi i ser newszatelski polecają

W. F. Meyer i Śp.
[2694] przy placu Wilhelmowskim nr 2.

Olćj rżepiowy: ceny nie zmienione,i 
scu na»'wrz. 12 żąd., wrz.-paź. il"/l4 pł., p- 
12%, hst.-gr., gr.-sty. i sty.-iuty 12'/« kw.-fflljL. 
żąd., (12% tal. pł. Okowitatw miejscu 201. 
wrz. 19%, wrz.-paź. 19%,—%, paź.-list. i8"/nf 
maj 19%, tal. pł. ts

Szczecin, 13 września.
Na targu: Pszenica: węcpelj 72—83. Zyt, 

—50. Jęczmień: 34—40. Owies: 22--25, Gnb 
44-52 tal.

Bydgoszcz, 13 września. 
Najtargu: Pszenica: węcpel 70—80. Zyt«: -

tal. Zboża jarzynnego} nie przywieziono M k 
przeto ceny podane być nie mogą. Okowit«: 
Trallesa 21% tal. Perki: szef. 12 sgr-

3%
3%
3%
4

4
3%
4

3%
s¡í

91

96%
92

90%

Pieniądze.
Frydrychsdory...........
Lnjdory....................... .
Złota tnnt ceL........
Srebra dito........
Saskie bil. kas...........
Niem. banku...

89
94%
87'/4 — płat, w Lipsku
96%1 Anstr. bankn..................

J Polskie bil. bank..........
99’/«j Disk. bank, od wexJi..

102%'
97%

7- 86’/,
96%

64

99%
99%
96%
99
98%
99’/,
99%

49%
58%

87%
100 ĄStarogr.-Pozn...........

Akcye kolei ielasnych.
Bernń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb.................
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib................

- nąjnow................
Brzeg-Niskie........ —..
Koilo-Bognmin.......... .

— pierwot..............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob.... 

— pierwot.. ........
Półn. Fryd.-Wilh.........
Górno-Szl. A. i C.........

— Lit B.................
Opol-Tamowic....... i

g —
4 93
5 —

—,
4 —
4 93

—
— —
— 461’/,

— —
— —
— —
— . —
—

—

4 134
4
4 Í45
4 —
4 __
4 __
4 __
4 I-,;

4% —
5 —
4 ..._
4 —
5 __
4

3% __
3%
4 31

3%,

113’/,
109%

29 21 
99’/,

99%
73’/.
86

4%

115'/,

119
112%

97%

44
126
113%

87

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm... 
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ................
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank itrów..........
Prnsk. ndz. bank..........
Szląsk. Stów. banh....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.......
Minclerwy Szląskićj.. 
Concordia.................
Magd, assek. ogn__

Obllgacye s prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..................

Berl.-Hamb................ .,
— II. Em............1

Berl.-Pocz.-Mag. A:.
--- Lit Ca......*."1
— Lit. D................

Beri.-Szczeciń.............
— II. Em..............

Koźlo-Bognmin...........
— IH. Em.............

Dolno-Szl.-Marcb,.—
— konwen...........
— — III. ser....
— — IV. ser....

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%
4

4%
4
4
?

4
4
5

A-dano.
pía-

cono. % dano.
pía-
cono.

80
95%
87%

117

94
73

83%

64

500

101

96%

101%

90
67

79%
89’/,

123
87%

\19 
106 :

98%
101%

96’/,
101

101’/«
92»/«
85

97

94%

i’ ółsu-Fryd. - Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A..........

— Lit. B..................
— Lit D..................
— Lit. E............
— Lit E......■•••..

Starog.-Pozn.................
— II. Em...............

92%

101%

85

82
99',

^»kładmn i sMionkMni Ltdwik» Merzbacłm w Powanic,

3%
4

3%
4?

4%
Kura giełdy v Wrocławiu

dnia 13 września.
Papiery I pieniądze.

Dukaty..............................
Frydrychsdory.............
Lmdory............................
Polskie bil. bank,........
Anstr. banknoty...........
Nowa Waluta Anstr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast.......

— nowe..............
— nowe...................

Listy Rent.......
Szląskie Listy Zast...

— nowe Lit A....
— nowe-.................
— Lit B...................
7- Lit. C...................
— Listy Rent.........
— Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis.........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. a 500 zł.
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye.............
Szląski bank..................

tow. assek

95%

85"
109*/,

. ogn.

Akcye Szląsklch kolei IJ,ielasnych.
Freiburg

now. Emis.
— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan...................
Brzeg.-Niskie................
Doln.-Szb-March..........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B..................
— obL pr. pierw..

i —

4
4

3%

4
3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

97%
92%

100

85’

87

73%

102
97%

94",

99%

99

58’/,

Opól. Tarnów................
Koźlo-Bognmin............

— obi. z pr. pierw.

Kura stów. kup. w
dnia 14 września

Prnsk. obL skarb 
— poży. skarb

. 1855...— pozy. r. 18 
Pozn. List. Zastai

— nowe...................
— nowe...................

Szl. List Zast.............
Zach. Prask...................
Polskie.-
Pozn. List. Rent..........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow............
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.......•

— obL z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Nąjnowsza poż. praska

92%
82%

100%
30%
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